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Organizacja drukarzy wobec 
Związków robotniczych.

Artykuł niniejszy piszę na skutek artyku­
łów p t.. „Na co nam polityka?" i „Do 
szeregu", pragnąc mój młody głos dołączyć 
do wtóru. «

Jak wszystkie Stowarzyszenia robotnicze, 
tak i nasza organizacya podczas tej wojny 
przechodziła i przechodzi ciężkie chwile.— 
Wielu kolegów wystąpiło z organizacyi, inni 
poszli do wojska lub wstąpili do Legionów, 
a między tymi co są, zostali niektórzy dla­
tego jedynie, aby nie utracić praw. O tych 
ostatnich z ubolewaniem zaznaczyć trzeba, 
że nie honor robotnika, dbającego o dobro 
organizacyi, mającego pretensye do głęb­
szego myślenia i zdającego sobie tern sa­
mem sprawę z tego, co ro jest organizacya, 
wstrzymał ich od tego fałszywego kroku, 
lecz osobisty interes. Ten jednostronny ego- 

:m jest zgubnym dla organizacyi. Koledzy 
tacy zapominają, że organizacya, to nie to ­
warzystwo asekuracyjne, ale związek karnych 
szeregów członków, g®towych w każdej 
chwili do walki o swoją egzysiencyę, o swoje 
prawa i o swój hcnor — gotowych do walki 
z wrogiem wszystkich robotników — z ka­
pitalizmem. Koledzy owi są szkodnikami 
organizacyi, bo błędnie rozumując, jakoby 
nasza organizacya miała być towarzystwem 
asekuracyjnem, informują mylnie i bałamucą 
swoimi tendencyjnymi poglądami młodych 
kolegów, zniechęcają do stawania w szeregi 
pracowników o szerszych zakresach.

Tendencya ta nie może się rozpleniać — 
bez wstydu między nami, musimy uznać, że

L>awn»ei a dziś.
i) ---------

W n-rze 2 „Ogniska" z r. 1917*), w końcu 
artykułu „Pod rozwagę", I., jest wzmianka 
o różnicy między obecnymi a dawnymi na­
szymi warunkami pracy. Autor artykułu spo­
strzega w dzisiejszych stosunkach znaczną 
zmianę na lepsze, przypisując ich poprawę 
wytężającej pracy organizacyjnej. Pamiętam 
dobrze czasy przedorganizacyjne, postaram 
się więc o ile możności, zrobić więcej szcze­
gółowe porównanie między obecnymi wa­
runkami, a tymi, kiedy jeszcze organizacya 
nie istniała. Pomewaz wszystkie nasze za­
biegi na polu skupiania się zdążają prze­
ważnie do polepszenia płacy, zacznę więc 
od porównania cen za pracę i sposobu ich 
przestrzegania, przechodząc następnie do 
omówienia ogólnego położenia.

Dawny cennik lokalny (przedmormalnym) 
Dy wał również wprowadzany za obopólnem 
porozumieniem pracujących i* właściciel i dru­
karń, co jednak nie przeszkadzało ostatnim 
już nazajutrz po podpisaniu go, nie stoso­
wać się do niego, gdyż nie były w umowie 
cennikowej przewidziane sposoby zmusza 
jące właściciela drukarni do dotrzymania 
podpisanych przez siebie warunków płacy. 
Ostatni n. p. cermik lokalny ustanawiał 
płacę 35 złr. dla nowo wypisanego towa­
rzysza drukarskiego do roku, a 45 złr. jako 
minimum po roku pracy, co było wykony­
wane tylko w dwóch drukarniach krakow­
skich, wszędzie natomiast płacono znacznie 
niżej. Znane mi są wypadki, gdzie w dru­
karni mające) opinię pierwszorzędnego za-

*) Rzecz spóźniona z pow odu b raku  miejsca.

naieżymy nie tylko po to do organizacyi, 
abyśmy płacili wkładki i brali zapomogi, ale 
byśmy byli gotowi do walki przeciw wszel­
kiemu złu, godzącemu na naszą ludzką egzy- 
Stencyę.

1 na tym punkcie schodzą się nasze drogi 
w wspólnym interesie wielkiej rodziny ro­
botniczej, gromadzącej się w związkach za­
wodowych pod hasłem walki klasowej o prze­
budowę systemu społecznego, gdzie nie 
będzie wyzyskujących i wyzyskiwanych.

Wszystkie związki ucierpiały wiele pod­
czas wojny, niektóre nawet rozbite zupełnie, 
dźwigają się napowrót, zapełniają luki i go 
tują się do walki. Nie mówią ci robotnicy, 
że ponieważ związki były pizez długi czas 
rr.ało wydatne, to trzeba je burzyć i nie 
trzeba do nich należeć, ale starają się na­
prawie to zlo, wytworzone przez czas nie­
pewny jutra, dezorganizacyi i chaosu, ,bo 
tyiko w silnych swoich organizacyach w idzą 
swoje oparcie w skutecznej walce z nie- 
spiawiedliwością. Dostrzegają oni to, czego 
wielu naszych kolegów nie widzi, czy też 
nie chce widzieć, że kapitał bez względu na 
narodowość twoizy silne bloki i gotuje się 
do walki z robotnikami, aby im po skoń­
czonej wojnie — wycieńczonym i nieprzy­
gotowanym — nałożyć silne pęta — a biada 
nieprzygotowanym: Polakom czy Niemcom, 
Królewiakom czy Galicyanom, czy innym.

Kolegów ogarnęła jakaś apatya, wzięła 
ich zgubna drzemka — lecz, aby nie nastą­
piło przykre przebudzenie!

Każdy członek organizacyi ma obowiązek 
być nie tylko śpiącym członkiem i płacić 
na to, aby mial w organizacyi asekuracyę 
dla siebie, aie również pracować dla niej,

kładu, płacono wówczas zecerom 20 (wy­
raźnie: d w a d z i e ś c i a )  złr. miesięcznie
przy dziesięciogodzinnym czasie pracy. — 
Równie opłakany był los zecera pracującego 
na porachunek, do czego przyczyniał się 
w znacznej mierze brak w cenniku posta­
nowienia o obowiązku zarządu drukarni 
stałego zatrudniania składacza akordowego, 
co w owych czasach było to czemś nie ao 
pojęcia. To też gdy autor nie nadsyłał re­
gularnie rękopisu lub materyał do rozbiórki 
nie wychodzi! na czas z .maszyny, zecer 
sztukowy musiał isć na bezpłatny spacer, 
1* d „stać pod piecem od sztuki")- jak okre­
ślali ówcześni dowcipnisie takie wypadki, 
będące na porządku dziennym wegetacyi ze­
cerów sztukowych, a powoaujące nieraz 
stratę czacu całego tygodnia, a nawet mie­
siąca i więcej. Wystawanie bezczynne pod 
piecenj w zimie, a siedzenie pod regałem 
w lecie praktykował dawny zecer sztukowy 
z obawy, by go drugi kolega — ten sam 
los dzielący — nie podubiegl w otrzymaniu 
roboty, gdyby jakaś przypadkiem wpadła. 
Czasem jednak było to robione z ambicyi, 
gdyż towarzysz drukarski, fizycznie zdrów 
i z chęcią do pracy, nie mogąc jej otrzy­
mać, wstydził się swego przymusowego pró­
żniactwa wobec żony, rodziny lub znajomych 
i dlatego udawał, że chodzi regularnie do 
roboiy, gdy tymczasem w drukarni spędzał 
czas pod piecem lub regałem na czytaniu 
książek lub rozmyślaniu nad swym marnym 
losem.

Tak hodował się specyalny gatunek ze­
cerów sztukowych, którzy pracowali tylko 
dorywczo przez mniejszą część miesiąca, 
znajdując zajęcie jedynie przy czasoDismach,

jednać jej członków i doać, aby n k o g o  w tej 
organizacyi nie brakowało. Dziś kiedy stoimy 
przed ogromem przeciwności, ocknijmy się 
nareszcie i wspólnie z robotnikami innych 
zawodów przygotowujmy się do ciężkiej 
walki.

Apeluję tu szczególnie do * todych  kole­
gów, którzy zarażeni chorobliwym miazma- 
tem — stronią od organizacyi i chociaż są 
jej członkami, nie dbają zupełnie o jej przy­
szłość, Która ma być tylko ich p-zyszłością.

Ale nie jedynie w swojej organizacyi — 
bo jest ona tylko cząstką w tej wielkiej ro 
dżinie związków robotniczych —  lecz we 
wszystkich organizacyach, grupujących się 
dziś pod czerwonym sztandarem między­
narodówki, bądźmy pionierami dla wspól­
nego dobra. Pionierów tych potrzeba jest 
dziś wielu; nasza organizacya, jako najstar­
sza, posiadająca element intelektualnie roz­
winięty, powinna dostarczyć szermierzy i pra­
cowników około dobra ogółu społeczeństwa 
roDotniczego.

Łączmy się więc wspólnie do pracy 
w międzynarodówce, stańmy wszyscy dc 
walki z największym naszym wrogiem — 
międzynaroaowym kapitałem. Jimior.

Cztery Jata
Stanęliśm y na progu piątego roku  w ojny. Ani 

pokój zaw arty  w Brześciu L itew skim , an i bukare­
szteński m e przyniosły nam  w rezultacie z tęsknotą  
oczekiwanego pokoju pow szechnego. Już  sam a myśl 
o krw aw ym  b ilansie  z czterech la t tej pożogi św ia­
towej przejm uje zgrozą cierpiącą ludzkość. N iestety, 
n ie ' w ykazuje on zam knięcia porachunku, poniew aż 
m ordercze zapasy św iata  im peryalizm u kap ita listy ­
cznego nie w zdragają się p rzed p ią tą  zim ą w ojny

do którego zjawiali się w drukarni w dniach 
słotnych I u d  mroźnych, spędzając resztę 
czasu przymusowej wolności niewiadomo 
gdzie i na czem, bez wsze'kiej zapomogi 
bezkondycyjnej. — Można soDie wyobrazić 
stopę życiową i kulturalną takiego kapłana 
czarnej sztuki.

Z przytoczonych faktów widzimy, jak ów­
cześni nasi koledzy żyli i pracowali, prze­
konujemy się również, że dawny cennik 
istniał tylko na papierze*), a potęgowało 
przykre położenie zecera sztukowego to, Ze 
nie był on nigdy pewny, jakie wynagro­
dzenie otrzyma za swą pracę, chociaż cen­
nik je określał, czyli, że w każdej diukami 
płacono inaczej, a nawet w jednej i tej sa­
mej drukarni wynagradzano poszczególnego 
zecera sztukowego według innej normy. Za­
leżało to od widzimisię sprawdzającego ra­
chunki. Jeżeli sztukowiec wystawił rachunek, 
którego wysokość kłuła w oczy p. zarządcę, 
obcinał mu tenże bezzwłocznie poszczególne 
pozycye, nie biorąc przy tej amputacyi pod 
uwagę postanowień cennika, motywując je­
dynie swoją czynność niemożliwością otrzy­
mania od klienta drukarni tak „wysokiej" 
zapraty, jakiej żąda zecer, co w omawianych 
czasach uchodziło za argument, od którego 
nie było apelącyi, a wytaczano go ze strony 
zarządu drukami najczęściej woDec dom aga­
nia się zecera sztukowego zapłaty za nad ­
zwyczajne korekty. (C. d, n.)

’ ) Dzisiaj jeszcze słyszeć m ożna sceptyków , że 
„daw ny cennik by ł lepszy". Być może, iż n iektóre 
lepsze postanow ien ia  byiy tam  w y d r u k o w a n e ,  
cóż jednak  z tego, k iedy w prak tyce nie były w y- 
k o n y w  a n  e


